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uue8ihC'/'in“ ł  złr., kwartalni.1 *  złr., 
p7.lroc7.nic tt zł., rocznie I®  zł-

/a  oilnoRzniiip do donindolicza sio t i»  <ut 
miesięcznie.

Na prow incji I w sałej monarchii 
, ustro-Weglerskle]

m.aaięcznie I  zrr. 3  & cn t., kwartalnie 
I  l i r . , ółrocznie 8  złr., rocznie 1 ®  tłr.

Numer pojedyiezy 6 nt*

R POLSKI
wj chodzj codzienrie, a więc i w n/edzielę, o godz. 8 rano.

Cena o g ło s z e ń :
Za wiersz petitowy, lub za jego miejsce, 
ta pierwszy rat 4 0  u n t /w  zł nastę
pne po 3  centów. —  Małe ugłoszeme 
ną pierwszej stronie 3 0  centów taksa 
i 4  centy od wyiazu; na osta.niej stro
nie I O  cni. teksa i 3  cn .. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane* 3 0  centów od 

wiersza.

* Adres dla telegram ór: 
„ K U B J M B "  — K B  A K  O W. 

Bfkojlł"w (*4aki |r, ule imast. *

RKDASOJA I ADMIKISTRACIJ, ł : vlion BeowbIco Wr. "7, i. piętro.

Z i e m i e  Pol ski e.
(Listy K u r  je r  a Polskiego).

Poznań, 2 sierpnia.

I(Sw.) Rozprawy dziennikarskie 7 spra
wie polskiej jeszcze oie ustaja, ale ulg 
zapowiedzianych tu i owdzie, me możemy 
się jakoś doczekać. Porzucę Więc czczą 
politykę, aby słów 1 dka naoisać o spra
wach mniej głośnych ale nie pozbawio
nych bynajmniej znaczenia.

Do takich należy przedewszystkiem 
kwesi:a robotnicza. Socjaliści demokraci 
przycichli tu na pozór ale bynajmniej r :e 
przestali działać. Przybyli z Niemiec 
na czasowy pobyt robotnicy agitują, mia
nowicie wśród drobnych przemysłowców 
nie bez powodzenie, a nasze dziennikar 
stwo zajęte kłótniami gazeciarskiemi i 
wielką polityką często nie dostrzega, co 
się di..eje tuż pod jego bokiem. Może po 
zniesieniu ustawy wyjątkowej przeciw 
bocjainym demokratom, łatwiej będzie 
zajrzeć w oczy upiora, iwaneeo kwestją 
socjalną, bo agitatorowie śmieiej i oti ar- 
ciej będą występowali. Nie wątpię więc, 
że Dasza inteligencja ŁniecLęcona prze
ważnie do pustego politykowania, tern 
skwapliwiej zabierze się do pracy około 
podniesienia dosyć biednych, jakkolwiek 
niezbyt licznych robotDików naszjch i 
pouczać ich bęthie o prawaen ich i obo
wiązkach, wskazywać im środki i bd >so- 
by polepszeria ’oli i t. p. Byłoby także 
rzetzą pożądaną, aby wszędzie zakładano 
stowarzyszenia i związki robotnicze. W 
ten sposób tylko zdołamy ochronić luź 
dność robotniczą od w płj wu zawodowych 
agitatorów socjalno-demokratycznyoh, któ
rych nawet rozumni socjaliści uważają 
za szkodliwych dla sprawy klas pracują
cych i nazywają ich Krawall - sociahsten 
tj. soejaHstami od zakłócania porządku.

Z prawdziwem zadowoleniem mogę 
zaznaczyć, że pewna, choć niewielka 
część naszej inteligencji coraz więcej 
zaczyna zwracać uwagi na kwestię spo
łeczną i krząta się około moralnego i 
materjulncgo podniesienia robotników na
szych. — K ur jer Poznański, z któ
rym pod względem poetyki nie zawsze 
się god zę , umieścił kilka bardzo rozu
mnych artykułów, których tendeneja do
syć wyraźnie przypomina program obozu 
chrześoijańsko-socjalnego, jaki odda w na 
zwalcza opanowaną przez żydów socjal
ną demoki teję. Nie ulega wątpliwości, 
że prędzej czy później i u n»» powsta
nie silne stronnictwo cbrześcijańsko-so- 
cjalne, na którego czele stanie większa 
część naszego duchowieństwa, inteligen
cji i arystokracji. Na opór agitacja w 
tym kierunku prawie nie natrafi, bo ka
pitalistyczny liberalizm ma tu wpraw
dzie licznych zwolenników, ale nie wielu 
z nich hołduje temu kierunkowi z prze
konania, opartego na rozumowaniu lub 
ze względu na intereB osobisty, lecz tyl
ko z przyzwyczajenia. Z posrod więcej 
wpływowych dzienników, jeden Orędow 
nik broDi z pianom i ze zrozumieniem 
interesów mieszczaństwa i uchodzić mo
że za organ burżoazj), a więc najwięcej 
,est znienawidzony przez socjalnych de
mokratów. Ozy dr. Roman Hzymański, 
który sprawami robotniczemi dosyć pil
nie się zajm uje, poprze dążnośoi obozu 
chrześoijańsko-socjalnego, trudno przewi
dzieć. Nie podobna również na razie 
przepowiadać, jakie wobec niego zajmą 
sl ahowtsko Dziennik Poznański i Goniec 
Wielkopolski, które chcą uchodzić za or

gana całego społeczeństwa 1 dlatego nie
rzadko w jednym numerze umieszczają 
bez komentarza artykuły o wręcz przr 
eiwnej tendencji. Wymienione pisma bo- 
w*em mają wyraźny program narodowy, 
a i ) o program społeczny ich nie pytać. 
W  każdym razie, sądzę, że ani Dzien
nik ani Goniec psuć roboty nt,d podnie
sieniem robotników nie będą, bo Da to 
nie pozwoliłby patrjotyzm redaktorów tych 
pism.

O naszych robotnikach mogę powie- 
dzieć tylko tyle, że aą to ludzie spokoj
ni, a o ile nie są zbyt ciemni, odpychają 
dłoń podawaną sobie przez socjalnych 
demokratów niemieokioh. Ci przecież od 
czasu do czasu napotykają i*  ciemne, a 
więc powolne narzędzia, które pozwalają 
się brać na lep haseł agitacyjnych i gło
sują na kandydatów zalecanych przez p. 
Bebla i towarzyszów. Do burd przecież 
trudno naszych robotników popchnąć, bo 
zachowują się oni nawet podczas stroj- 
kow spokojnie, jak tego świeżo dali do- 
wód w miasteczku Wronkach, gdzie 150 
robotuikcw zaprzestało pracować z po- 
wc u zbyt nizk.ego wynagrodzenia. Roz
ruchów na wzór bialskich nikt sio u nas 
nie obawia.

I •mdWrocław dn. 3 sierpnia, [nie boją światła słońca, posiadają własną 
(H i  Naroaowo libe,alna Koelnische Ztg., j 1 d<*lek > więcej' są rozpowszechnione 

która, jak już donieśliście, drży na eamt* T , U am e i  w Londynie, chociał Bię 

myśl, że rząd mógłby poczynić nam u -j B* * ^ waorach ' mdynskich.
stępstwa, stara się przekonać, że system 0 lc* J 1, J\czy  tylko około tusma 
gerinunizacyjny bynajmniej nie był dlaj *n or# w ipa-żenskich, a jeden ■ nio 1 wy- 
polszczyzny tak szkodMwy, jak to twier-f *Je pismo. „The Mrtrimonial News“ , któ-
Izą nasi posłowie. W  artykule zatytuło
wanym: „Polska propaganda na Górnym 
Ślązku* dziennik koloński takie podaje 
szczegóły: |

„ O d  pewnego czasu d o s tr z e d i znów mo
żna w górnośląskich okręgach przjmysło- 
wyoh pewien wzrost p r o p a g a n d y  po.skiej.
Zakłada się tam pod n a jrozn ia itszem i pozo
rami polskie stow irzyszenw którym właści
wie chodzi tylko o pieIegnowaa;„  języka
po skiego i n a r o d o w y c h  właściwości ezcze-1 anonsuje; 50.00n franes aprk parents —  
pu polskiego, chociaż pozornie nadaje m po śmieroi roaziców! Zabtwne wogóle zda- 
się charakter dla ogóJu pożyteczny. Ale iaajtj się określenia w tem piśmie. Jedna

re się rozchodzi we wszystkich dzielnicach 
rasy anglo-saskiej.

Wielka zresztą zaohodzi różnica pod 
względem tonn między Anglją i Francją. 
John Buli w iusera*ach swoich małżeńskich 
jest uczciwszy, aby nie powiedzieć bez
czelniejszy, bo stawia kwestje otwarcie i 
sucho; Francuz natomiast i w anonsach 
kokiettre i lubi przenośnie. Prawda, że i 
ta t3guła nie jest ber* wyjątku... W  piśmie 
paryzkiem „Hymen* \ jakaś laba sóreczka

przypuśćmy nawet, że Pouaizystwa te ma ą 
rzeczywiście na oku cele dobre i pożyte
czne, to jednakże faktem jest, że główną i 
i jedyna ich spójnią jest polonizm. Niebez- 
piecznemi Towarzystwa te nie są- Górno 
ślązacy zachowują się bowiem zupełnie o- 
bojętnie względem wielkopolskich (?) aspi- 
racyj, a to odłączane sie od ludności nie
mieckiej' przypisać należy jedynie ich przy
wiązaniu do mowit/polsk’*') i szczepowym 
ich właściwościom, Lałowad jednakże nsle- 
ży właśnie w interesie ludności polskiej, iż 
pozbawia sią ona przez podobne postępo
wanie błogich skutków niemieckiej kultury 
i że Bzkodzi sobie samej może jeszcze ua 
czas wielu generacyj, Dotychczasowe zabie
gi germanizucyjne rządu są prawie bezsku
teczne. Dowodem tego jest szeroko rozga
łęziony wstręt do mowy niemieckiej. Zale
dwie ze szkoły uwolnieni chłopcy, wypie
rają ę przed sądem jakiejkolwiek znajo
mości nawet nujelementarniejszych pojęć ję 
zyka niemieckiego którego uczono ich przez 
lat ośm Mimowoli nasuwa się ta niezbite 
przekonanie, iż szkoła niemiecka nii speł 
ni tego, co spełnić powinna (Święta pra
wd*! / .  K.) to jest, że nie wpaja w dorastają
cą młodzież upodobania i przywiązania do 
niemczyzny.

„Należałoby (?) wytworzyć w ludzie poi 
skim przekonanie, iż jedynie (?) za pomocą 
mowy niemieckiej i niemieckiej knltnry

pisze o sobie „rzeżniozka z postawą kró 
lov 9j“ , druga nazywa się yenre mi bnur- 
geóis, trzecia powiada, Łc .jest piękna, ale 
cokolwiek chłopska*.

H 'ondydskiej ajencji „The Matrimonial* 
przychodzi się do redaktora na „audjen- 
cję“ , która kosztuje 5 szylingów, a za 6 
inseratów płaci się 3 szylingi. Ale są tak
że w Londynie kantory, w których tylko 
kobiety płacą.. W  Auglji polują na k o 
biety a we Francji na mężczyzn.

Uwagi godną jest ajencja paiyzka „Allian 
ce des familles*. Ta naturalnie ma także 
swój organ, w którym głośni w dziale in 
°eratowym „dyskrecja* znaidnje najdosko
nalsze swoje urzeczywistnienie Natnralnie, 
że przedewszystkiem potrzeba zaabonować 
pismo... Jeżeli tedy kto w piśmie znrjdzie 
anons, który uśmiecha się jego sercu, jego 
rozumowi, albo po prosta jego pugilareso
wi, w takim razie adre.aje tak: „X . Y. Z. 
304, redakcja „Ailianc des Familles*, 3 
ulica Miltona. Paryż*. Redakcja wtedy list 
posyła w podwójnej kopercie do właściwej 
osoby Należytość wpisowa 50 franków, od 
posagu pewien procent...

Całą wielką masę jawnych i tajnych a 
jeńcy; małżeńskich w Paryżu można po 
dzielić na trzy k»tegorje. Pierwsza zajpa 
truje w żony świat dystyngowany, wvso- 
kich nrzędmkow-emerytów, hołyszów z pię 
knie brzmia-em nazwiskfem gzlacheckiem,

zdoła si« uwolnić z więzów tak pod wzglę- 1 żąda 5 %  od posagu. To przecież baera- 
dem umysłowym, ,jak i materialnym ubo- tela...
giego życia. To przekonanie posiadałoby Drugi rodzaj biur faktorskich naraża za 
większą wartość, nii owa drobna liczba obowiązek miłości bliźniego uszczęśliwiać 
wpojonych dzieciom polskim okruchów nis- iakże lndzi małych. Na lep tyoh ajeneyj 
mięciach, których i tak wnet zapom’nają. idą oficerowie pensjonowani aizsze rangi, 
Gdyby dzieci polskie nabrały przekonania, mali urzędnicy, i w< olkie, silne towarzy 
•1 mowa n.em’ecka przysporzy im korzy saki „pani Angot*. Ci muszą słono opłacać 
śoi, iż ułatwi im późniejszy byt, ntedj pośrednictwo, i to zawsze z góry. -
dobrowolnie zwróciłyby się ku niemczyźnie. j Na kantorach ti zeciej kategorji błyszczy 
Żałować (!) też szczene należy, iż otnma tizyld: „Dentysta*, „Nauczyciel śpiewu*, 
niony (?) biedny lud polski w mniemaniu! lub coś podobnego. A można nawet w Pa- 
swem, że obya się może bez niemczyzny, ryżu oglądać w yst.oy kobiet na wydaniu, 
jeszcze bywa utwierdzanym, że łączy się Za zwierciadłami italecają się ieh fotogra 
g° w towarzystwa, których główną spójnią,fje, a tłum mężczyzn, spragnionych sakra-
inoł 11P/IOM nu/l y-e ri ałnnra A  Jalał TY1 nntll rn lUn r *. »r r m nntaarr Aa WlOSSlin.mentu małżeńskiego, patrzy na te wizerun 

H. waży i ocenia zalety i wady,
Jakie to szczytne i budujące...
Policja baczną zwraca uwagę na ajencje 

małżeńskie, zwłaszcza od czasu procesu 
Limousin, której szyldem był zięć b. pre
zydenta rzeczyDOspolitej francuzkiej, Wilson.

Ale przemysł pomimo to kwitnie...
„Agence Foy* trzy czj czterj razy 

zmieniała firmę, aby ujść czujności policji, 
i dotąd istnieje, dzięki obniżeniu się pozio
mu moralności i przyzwoitości w społeczeń
stwie franenzkiem...

jest ukochana polszczyzna. Żałować daiej 
należy, iż pielęgnuje Bię mniemanie, jakiem 
lud ten przenikł już za dni dzieoiństwa 
swego, że znajomość języka polskiego wy 
starcza dlań zupełnie. Nailepizemi środka 
mi ku utrwaleniu mniemania tego są zało 
żone w ostatnim czasie katolickie związki 
robotników. Działalność ich jest sama w 
sobie nader błogą, ale związki te, liczące 
tysiące członków, stają się ogniskami, któ 
re przyezyniaią się do wzmoomenia i roz 
szerzenia propagandy polskiej r eoraz to 
dalszych kołach. Związki te posiadają zrę
cznych duchownych kierowników i podczas 
tegorocznego święta majowego pozyskały 
sobie, przez wzorowe zachowanie się człon
ków swych, uznanie kół szerszych / “

W końcu donosi Ko inischb Ztg., że w 
najbliższym czarne ma się odbyć obchód 
rocznicy założenia Związku robotników 
polskicn w Gliwicaoh, w którym wezmą 
udział także saiiednie Związki, przez co 
rzeczon.ł. uroezyrtość, zdaniem wspomnia 
nego dziei oiji a, stanie się świetną mani- 
iostacją polskiej Imlaości roboczej.

całego rlykułu wyziera wcale nic j i- j  • ~ j i o i  n
dwuznaczna jeg o  polakożercza tondenc.a P°*tolsk9 gorliwością opow.adał fełowo Bo
a końcowy ustęp ma wszelkie cechy de- f®’ do 1"* w,r^ enl‘  W  1 P?k>P

•• ■ v « „a  i• • a 1 a -  * v  k a cer*ów  i w szelk ich  in nych  zapAm ietz- nunojacji 1 wołania ca policją. Ale czyz ł h g„ e-anikAw. Ro„pnw IM„hni, „ &hJ eń
maczej może pwao dziennik, który utył Btw0 RóiRtiopwe j „ oâ ,  Balołyoielem J J
na żołdzie z funduszu gadzinowego wego zakonu Kaznodziejskiego. Umarł

Bononji, r. 1221.

Kromka miejscowa.
WIAUOMOŚCI KbŚCILLNE.

* Dsiś dnia 4 sierpnia obchodzi K o
ściół katolicki uroczystość Śś. Dominika i 
Justyna. —  Sw. Dominik nrodzopy roku 
1170, w Hissprnji, z książęcego domn Gn- 
zmanó\. Wstąpiwszy do ctann duchownego 
prowadził życ'e nbogie i nmartwione i ■ a-

Ajencje małżeńskie,
loseratowe konkury Mirmidona do Sata- 

nelli wygląd a ją jak niewinna sielanka wo
bec jawnych i tajnych ajeucyj małżeńskich, 
jakie kwitną w Paryżu,

Co prawda, stojs one w większej części 
pod nadzorem policyjny] a.

Właściwe ajencje małżeńskie, które się

Kalendarz. Dziś śś. Dominika i Jnsty- 
ns ■ jutro: Najśw. Marji Panny Śnieżnej 

Kalendarz historyczny. 4 sierpnia 1010 
roku: ^rzyżacy wycinają w pień mieszkań
ców Gdańska

Z niedzieli. Kanikuła na całej lin jrl.. 
N awet..  . kogut, tak często odzy wająoy się 
wśród artystów, goszczących n nas, zamilkł 
był od dni paru, bo nie k it w możności

wydać z siebie dźwięcznego ozy niedźwię- 
cznego tonu . . .  Cóż dopiero stworzenia, ska 
■*ane ni pobyt w rozpalonych murach, stwo 
rżenia, które przeeież noszą miano1 ludzi; pra 
gną odetchnąć czemś lepszem, niż nowietrzem, 
przyrzs dzonem dia Krakowa przei. świetny
Magistrat  Ci nieszczęśliwi wynajdują
przez całą niedzielę najrozmaitsze środ u, 
mające sprowadzić ochłodę, ale im dalbj, 
po za miaste: a szukaja motoru, któryby zmia
nę pożądaną w temperaturze sprawił, tum 
usiłowania ich prędzej nie dopro-radzają do 
skutkn. W czonj np. setki osób płci obojgf 
wyieidżały kolejami bądź do Swoszowic, 
bądź do Krzeszowic, ale kiedy zz'aiani w 
dusznym wagonie powrócili do miasta, n- 
trapierin i nndom końcs nie było, Tylko 
oi, którzy wybrali cząstkę m.'smaczniejszą... 
piwku miejscowe, byliby jako tako zadowo
leni, gdyby wszędzie w piwodajniach na 
poje były dobre, usługa dostateczna i . .  i 
gizeczność właścicieli odpowiednie . . .  Nie
stety, nawet ci ostatni cierpią aa kanikułę, 
Wific —  smutno było i oiężko w restanra- 
ojaob. Sztu, 1 piękne osamotnione: Salon 
krakowski świecił wczoraj pnstkami ; zale
dwie garstka amatorów naznaczyła sobie 
rendez vous w towarzystwie prsyiaciół i 
nie znalazłszy się nawzajem, sl upiła oaią 
uwagę na itęnnie nr czynność, polegającą 
na konBumow mit jak najobfi.szem chłodni
ku, przyp.ut.ionego rękami pr»L:yoznych 
naszych gosposi.

Po poiudn. i drzemka w uaiobszerniojsz^m 
■,astooO- an, uprawiana byia we wszystkich 
bez wy.ątku apar.amertacł krakowskich. Tu
taj dopiero zapanował dobry humor, dzięki 
wa.trakom, j‘alde roztoczono dokoła zapu
szczone żainzje, firanki ciemne odpowie
dnio obmyślana toaleta — wszystko sprzy- 
mU zażegnanii nieznośnego upału, da>ącego 
się we znak. każdemu. Przeciętny oDywi,- 
tet wytrwał tedy na posternnkn odpoczy
wani* do godziny wpół do ósmej; dłużej 
drzemać było niepodobieństwem, gdyż w 
teatrze dawano „Zycie paryskie*. Mieszkań- 
kańcy na*zego miasta lubią śpiewać kra
kowiaka ua nutę. . . Offenbacha, to też w 
teatrze było pełno, knpiety wzbndzały en
tuzjazm niesłychany, a choć gorąco niezno
śne tłumiło oddech w piersiach, wesołość 
nie opuszczała hczncgo grona słuchaczów... 
Habent sua fa ta . .  operetki i mają one 
swf j wpływ, jak w tym razie imponujący... 
W  dobrych humorach powrócili wszyscy do 
domow —  kronikarz tak*e, aby się poło
żyć do łóżka 1 spać na jednym boku do 
drugiej niedzieli, jak powiedział mój po
przednik w zeszłym tygodnia.. .  Oj! kz
nikuła! .  .

lozef Bll7:r ki wyjechał na dwa tygo
dnie dn aąpiel krajowych

Dyrektor Estreicher wyjechał do Szcza
wnicy.

Prof. dr. Kleczyńskl wyjechał w Jasiel
skie, celem badania w tamtejszych stre • 
naoh stosunków włośoiańskioh, speojal- 
nie co do podziała ziemi i emigracji za 
ocean.

Prof. Przemysław Pieniążek, który cier
piał w ostatnich czasach aa silne zapalenie 
oczu , po przyiściu do zdrowia wyjeżdża dziś 
z prof. Browi.zem nn kongres medyczny do 
Berlina

Zygmunt Sawczyński, prezes Towa-zj- 
Bf,» pedagogicznego, hawi w Kranówie w 
przejaździe do kąpiel. 1

Bawi? w Krakowie znam mecenas; lwo
wscy : dr. Szydłowski i dr. Dulęba, w prze
jeździć za granicę.

Bawi w naszem mieście p. Kazimierz 
Hoffman ze nwym głośnym synkiem „J ó 
ziem*, utalentowanym pianistę którego sła
wa rozbrzmiewa niemal pc całym Świecie. 
Pp. Hoffman wyjeżdżają dziś do Zakopanego.

Fizyka powiatowego dra Ponikłę, który 
wyjechał : ,* urlopem, zastępuje w sprawach 
urzędowych di. Surzycki.

P. Jan Gall, ‘ ma podobno po* iększyć 
grono profesorów kra^owbU*ego konserwato
rium muzycznego.

P. Adolfina Zimajei' dopiero mtro przy
będzie do Krukowa, gdyż po drodze za
trzymała się w Częstochowie, gd* e da 
bierze udział w koncercie Wieczorem uk* - 
że się nam już znf.koiuita artystkr w „Na 
»on“ Gen(’ ’ego. Dalsze występy p. Zimajer 
przypadają na środę (Mascotti.) i c z w a r t e k  
(Sinobrody) W  piątek udaje się a r t y s t k a  
na piociotygodniowy pobyt do Zakopanego. 
Divie towarzyszy w podroży jej córka pan
na Helena, utalentowana artystka dramatj 
czna teatrów warszawskich.

ministere*-ra soraw wewnętrzny ih wydawa
na bezpłatn ie i be. opłaty stempla rządo-

^  pewnych handlach korzennych, gdzie
panujący nieład oraz brak na.eżytej usługi, 
dał powód do nżaleń ze strony autora nie
dawno nam nadesłanego głosu a miasta __
ożywają do posługi małych chłopców dwu

nasto- i trzynasto.1 eti ich. Jest to ui dużycie, 
które nie powinno być przez władze prze 
myślowe cierpiane. Nieszczęśliwe dzieci 
mazsne są na uciążliwą i nużąca prace w 
duszne atmosferze,1 trwającą godzin 18 
(wyraźnie ośmnaście!) tez przerwj ’ Nie
prawdopodobne to, ale prawdri: 1. Od go 
dżiny 7 rano do 1 w nocy, bez wyjątku 
świąt i niedziel praeuią dzieci niżej lat 
czternastu i jak nie ma się szerzyć socja
lizm! Mamy niepłonną nadzieję, że magi
strat pod niektóremi zgiędam Uaibyt na 
wet w sprawach robotniczym skrupulatny 
(n. p. w drukarniach nie może być nocnej 
pracy ludzi donsłyeh dla użytku dzienni
ków !), zechce zapobiedz jak najszyboic 
temu niesłychanemu wyzyskiwaniu małole
tnich. Oburzające jest to tem bardziej, że 
właściciele handlów bardzb uczęszczanych, 
nie potrzebują robić tak nieuczciwych o- 
szczędnuści; znaozne dochody pozwalają im 
zapewne nieco więcej płacić snbjektom do
rosłym.

Staroświeckie schodki kamienne na u-
licy św. Anny, wiodące do gmachn gimna
zjalnego, a zajmujące cała szerokość cho
dnika, zostały w tyoh dniach nsnnięte i za- 
stąuione będą schodami z piaskowca, nmie- 
si -zonemi wewnątrz gmr.ohn, w leni O ile 
sobie przypominamy, przed laty domagano 
się w prasie usunięcia schodków, jako ta
mujących komunikację, w porze zaś zimo- 
woj niedogodnych 1 nawet niebezpiecznych 
poacza ślizgawicy. Życzeniu temu stah się 
obecnie sndosyd — oko Krakowian jednak 
zwłaszcza starszych, kłórzy radl 1 ly widzieć 
wsaystko około siebie po dawnemu, nie 
prędko oswoić sio będsia mogło z pnstką, 
powstaią po usunięciu tych schodkóz > 

Ogień Wczoraj o godzinie w pół do 
szóstej po potudnin w kamienicy p. Kiere- 
sa przy ulicy św Tomasza, 1. 20 za
paliła się słoma na łóżku w ciemnym ko
rytarzu parterowym. Dym wydobywający 
się na nlicę, zwrócił uwagę jednego z prze - 
chodniów, który pospieszył do automatu w 
hotelu pod Różą, uaslarmować straż ognio
wą. Tymczasem wyrobnik ldzik Szczepan 
zajął się tłumieniem ognia, nalewając pło
nącą słomę kilka konewkami wody. Przy
były IY. pluton straży ogniowej z brand- 
mistrzem p .‘ Policzkiewiozem- a pod komen
dą naozelnika p. Eminowicza możliwemu 
jeszoje ninbezpnozeńsrwn ognia w dalszym 
ciągu zapobiegł, nsnwając spalona słomę. Na 
miej sci’ wypadku obecnym był inspektor budo
wnictwa miejskiegr p. Wdowiszewski. Przy 
tej sposobności udajemy się z prośbą do 
świetnego magistratu, aby zeeńeiał rozto
czyć swe opiekuńcze skrzydła nad kamie
nicą, w której miał miejsce ogień, gdyż 
pod względem bezpieczeństwa pozostawia 
realność ta bardzo wiele do życzenia.

FJttYJECHAU DO KRAKOWA

dnii 2 sierpnia.

' Hotel SflJk. Br.' Zotja Lbdócuo. sk« 1 W o.v- 
nia, Anastazja banysz z Poznania, Ł-ar° ; Oraęga 
z Żarek, Janus? Dmochowski z Si«<fic8> huueuiusz 
WUuiewski ze Lwowa, Zygmunt wczyusk- ze 
Lwowa, dr. Wh dysław fiuleba -te Lwów:, dr. 
Henryk Szydłowski ze Lwowa, Emma K orytkowa 
z W uszawj , W«adysław Log“ * Król. P ol., He
lena Polotów z Piotrkoua Jan -fan nzko z Pozna
nia, Henryk Mańkowski * Wrucławia, Łarjp B i
skupska z Podola ros. Teofila Joakc z Miński, 
Jan Kntschka z KoDmrzym Gerard najkowsk * 
Posji, Marja Wołowsl a z Lublina, M. Mankiele- 
wicz z Wai «awy, Ka-i .Jelonek ze Lwowa, Igna
cy Kotkowski z Bodzechowa.

Rozmaitości.
I to zaszczytem Jed«« ■ cri®nków p«

ryzkiej akademji umiejętni®* zmarł w przi 
jeździe w jakiejś mieścinie we 'rancii. V 
pogrzebie nczestr- ' i>: 18 miejska, a n(
wy Demustenes, burmistrz Bg0 miasteczk. 
tak ro ipoczął swą >mowę uad groben

_  P a n o w ie  (pauza długal —  jedno ty 
ko pow iem . • •

—  P an ow ie ! (znów przerwa wiekowi 
Ci i  miałem powieaaieć ? (przestanei m im  
"  Ach.1 ł . w,em i m ówię: Panowie! mą 
sa^komity w  b zą i dostojeństwem, jeden 
nieśmiertelnych, zaszczyci! naszi miastuca*. 
że w jego murach, nieśm.ert ,inym będai 
raczył umrzeć.
a  f dz,ietlziny hypnotyzmu. Do różnyc 

oświadczeń, dokonywanych nad uśpiony 
™b przybywa jeBkcze jedet wielce ciekaw 
cakt. Podług doniesień ‘ dzienników paryi 
kioh, pewien lekarz franenzki n prywatnei 
kole znajomycL uśpił żandarma i następni 
poddał mu suggestję, a jj  udał sie do prą. 
ległego ogrudn i tam zabił stojaeegi w ką 
cie p-eaydenta Rzeczypospo-i s j f .  Carnot* 
Żandarm niezwłocznie pośpi sâ ył _ ńo ^fgk“ 
zanego miojsea, idzie kilkakrotnie udewy



*9*5*

£
tn  
> >s

* a d

6kf)

4 .
S ł
>

06

2 KURIER POLSKI dnia 4 Sierpnia 1890 r. Nr. 218.

drewnianym >«tyletem w stojące tam drze 
wo Po wypełnienin rozkazu wrócił do le
karza i drżąc na calem ciele, Jam się prey- 
■nał do dokonanego morderstwa aa osobie 
p Carnota.

Ostatnia poczta.
Prezydent ministrów hr. Taaffe, oraz 

minister oświaty br. Gautsch udali się do 
Graou jeszcze w sobotę po południu. Ce- 
carz Franciszek Józef przybył tam wczo
raj na otwarcie wystawy krajowej.

Młodobolesfawski Jizeran podaje do
niesienie z Pragi, jakoby księże Karol 
Scnwarzenberg i hrabia Ryszard Clam- 
Marrinitz, obaj znani członkowie czeskie
go Sejmu, mieli żarn ar usunąć się ud 
życia politycznego. Mlas Naroda powta
rza tę wiadomość z uwagą, że jeżeli ci 
dwaj najwybitniejsi przywódcy history
cznej szlachty, którzy zawsze okazywali 
s_ę ns: wierniejszymi przyjaciółmi cze
skiego ludu, wskutek panującego zamię- 
szania rzucają działalność polityczną, w 
bardzo zgubną konstelację uformowały 
się stosunki czeskioh stronnictw.

Z Petersburga donoszą, że car zatw ier- 
dził wniosek komitetu ministrów dotyczą
cy położenia drugiego toru na strateg* 
czoie ważnej linji kolejowej Eozowo-Se 
bastopol. Położenie drugiego toru ma 
być w możliwie jak najkrótszym czasie 
przeprowadzone.

Ostatnie telegramy „Kflrjera PolsŁiego1!
Krosno 3 sierpnia. Zjazd obywatel

stwa bardzo liczny. Miasto przybrało 
świąteczną szatę. Rano przybył namie
stnik hr. Badeni i marszałek hr. Tar
nowski. Obu dygnitarzy witali na dworcu 
przedstawiciele władz i obywatelstwa. 
Po akcie położenia kamienia węgielnego 
pod budowę nowej szkoły tkackiej kra
jowej, otwarta została uroczyści*1 wysta
wa pedagogiczna. Przy otwarciu obecnym 
był również członek Wydziału krajowe
go, Romanowiez. Wystawa przedstawia 
się okazale. Publiczność licznie ją zwie
dza. Namiestnik wyjeżdża jutro do W ie 
trzny, dla zwiedzenia kopalń naftowych.

Warszawa 3 sierpnia. Prezesem To
warzystwa kredytowego ziemskmgo obra
ny został p. Ludwik Górski, szambelan 
dworu. (Z powodu wyboru prezesa tej

ważnej dla stosunków ekonuimeznycb 
Królestwa instytucji, toczyła się namię
tna polemika między pism -mi warszaw
skiemu Kandydował również maigrabia 
Zygmunt Wielopolski. Przyp, Red.).

Grac 4 sierpnia. Cesarz otworzył wy
stawę krajową piękną przemową.

Berlin 4 sierpnia. Nadeszła tu
taj prywatna wiadomość z Warsza
wy, że oberpolicmajster wydalił z 
miasta 54 cudzoziemców, między ni
mi 18 poddanych austrjackich, 17 
niemieckich.

Berlin 4 sierpnia. Utrzymują tu
taj, że cesarz Wilhelm podczas po
bytu swojego w Anglji nada lordo
wi Salisburemu, za przyzwoleniem 
królowej W;ktorji, order Czarnego 
Orła za przeprowadzenie ugody an- 
gielsko-niemieckiej.

Berlin 4 sierpnia. W kołach do
brze poinformowanych utrzymują, że 
doniesienia „Timesa4* o najświeższych 
rozporządzeniach rosyjskiego rządu 
przeciwko żydom są znacznie prze
sadzone.

B erlin  4 sierpnia. Książe Bismarck 
dzisiaj przybywa do Kissingen.

Berlin 4 sierpnia. Kanclerz Ca- 
privi od kilku dni jest mocno cier

piący. Jest obawa, żeby nie wpadł 
w poważną choronę.

Bruksela 4 sierpnia. Dzienniki 
zaznaczają wielkie znaczenie pobytu 
cesarza Wilhelma w Belgji. Cesa-z 
wczoraj wieczorem odjechał.

Petersburg 4 sierpnia. Minister 
wojny z okazjf 50-letniego jubileu
szu wojskowego, otrzymał pismo gra 
tulacyjne od cara, w którem jest 
zaznaczone, że ojczyzna potrzebuje 
silnej organizacji a-mji, atoli nie 
do celów zaczepnych, lecz dla o- 
chrony nienaruszalności państwa.

Paryż 4 sierpnia. Prezydent Car 
not podpisał wczoraj dekret, uwal- 
niająey całkowicie lub częściowo o- 
soby skazane za udział w zaburze
niach publicznych.

Solja 4 sierpnia. Minister wojny 
Mutkurow powrócił z Wiednia.

Madryt 4 sierpu' .. Rozruchy 
robotnicze w Maladze uważać nale
ży za ukończone.

Lizbona 4 sie-pnia. W Izbie 
zapytywał deputowany Navarro, czy 
to prawda, jakoby porucznik Con- 
tinho przywłaszczył sobie parowiec,

należący do aug-eisko-afrykauskiego 
Towarzystwa żeglugi. Minister ma- 
ryuarl i oświadczył, że chodzi tu 
tylko o przekroczenie dyscypliny, o 
którem wydadzą sąd odnośne trynu- 
nały i z którem izba nie ma nic do 
czynienia.

B uenos-A yres 4 sierpnia. Pokój 
niezakłócony, przes 'enie mnusterjal- 
ne mdnak niezażegnane.

Lizbona 4 sierpni*. Oficjalne donie
sienia stwierdzają wybuch cholery w Ba- 
jaaor. Władze portugalskie chwyciły się 
energicznych środków, ażeby przeszko

lić przeniesieniu się ; albo rozszerzeniu 
choroby.

NADESŁANE,

Z powodu wyjazdu, pooząwszy
od 3 sierpnia, aż do pierwszych
dni września br. ordynować nie
b ę d ę . (2-5)59-.

D B W T T S T A

D r .  K .  S z y m k i e w i c z

JAK W ŻYCIU.
U4) PO W IEŚĆ

AAIseirta Delpit.
W o l n y  p r z e k i & d  

HKLŁNY z hr. RussocMch WILCZYŃSKIEJ.

’f ę %  dalszj i.

-— Jesteś szalony 1 —  wzruszyła lito
ściwie ramionami. —  Tak szalony, iż 
zaczynam nie wierzyć niczemu, z tego, 
coś mi naopowiadał.

—  A  więc, dla czegóż wprosiłem się 
do Wielkiej Opery P Aby się zbliżyć do

!>an„ Posiadam na własność bl.o tysięcy 
ranków. Nie potrzebuję zarabiać na ży-

I -

eie. Uderzyło mnie nazwisko Salbert i 
chciałem l . .

Alicja teraz wszystko zrozumiała.
— D o b rze ... już d ob rze ... możesz 

odejść 1
* anciszek skłonił się dość niezgrabnie 

i wyszedł. Alicja zawołała pokojowę i 
poszła nakonieo do łóżka, Gdy się je 
dnak samą znalazła, sen mimo tak spó
źnionej pory, jakoś nie nadchodził. Setki 
myśli najdziwaczniejszych mózg jej roz
pierały. Jak też to życie dziwnie się cza
sem układa I Znała tajemne chęci swo
jej bratowej. Wiedziała, dlaczego Nelly 
tak długo bawiła w New-Yorku. Floren
cja zatem, uwzięła się była i chciała 
gwałtem śmiercią u Karać domniemanego 
mordercę swej matki. A  o to ten człowiek 
klnie duszę i ciało, że on tej zbrodni nie 
popełnił! I co więcej, chciał ze swojej 
strony mścić się za to samo na Rolan
dzie ! Zwolna umysł Alicji zaczynał się

uspokajać. Może i lepiej, że tak się wszy
stko odbyło. Przestrzeże brata, aby bądź 
jak bądź, miał się na baczności. Zape
wne, dawny cou>-boy nie tak bardzo stra
szny. Aby jednak podobny plan ułożyć, 
musiał to być człowiek niesłychanie e- 
gzaltowany, niemal warjat. Przezorność 
nakazywała uwiadomić o wszystkiem Ro
landa.

Nazajutrz, skoro się obudziła, Anąja 
wysłała Helenę na zwiady. Pokojowa 
wróciła zdziwiona niesłychanie. Levrault 
odszedł bez żadnego tłumaczenia, wrę
czając klucze od swojego pomieszkania 
kamerdynerowi Rolanda. Jak wszyscy lu
dzie, cierpiący w nocy na bezsenność. 
Roland sypiał długo z rana. Alicja enroń 
Boże! budzić go nie kazała. Florencja 
obiecała jej dać znać, skoro brat oczy 
otworzy. Około południa sam wszedł do 
niej.

—  Chciałaś mówić ze mną, siostro

kochana P —  spytał, czule ją jak zwykle 
uściskawszy.

— Nie inaczej.
— Przez miłosierdzie Boże 1 co się 

stało r Takaś dziś strasznie blada.
—  A h ! czyż nie było z czego poble

dnąć P Nie będziesz się dziwił, gdy ci 
wszystko opow iem ... Czy Florencji nie 
ma w domuP

—  Nie ma, wyszła właśnie, chcąc u- 
żyć pieszej przechadzki.

—  Tern lepiej. Było koniecznem, że
byśmy mogli rozmówić się bez przeszkody 
w cztery oczy.

Ooowiedziała mu szczegółowo całą a- 
wanturę, kończąc na owem ni< dorzecznem 
oskarżeniu, jakoby nikt inny, ta ko on, 
Roland, miał zamordować panią Readish. 
Urwała w pół, spojrzawszy na brata. 
Zrazu obojętny, nagle cały pozieleniał, 
a czoło mu zrosił pot kroplisty. Źrenice 
się bez miary rozszerzyły, niby od trwo

gi piekielnej, a dreszcze wstrząsały jego 
ciałem, chudem jak szkielet.

—  Boże wielki! co cl jest Rolan
dzie P —  zawołała przerażona.

Wysiłkiem nadludzkim potrafił wzru
szenie opanować i odzyskał natychmiast 
równowagę.

— Nie dziw >iię —  szepnął. —  Gdy 
pomyślę, że zabójca pani Readish spał 
pod ,ednym aachem z F lo ren cją !... 
Gdyby biedne dziecię było się o tern 
dowiedziało ? . . .

Tłumaczenie zdawało się tak natural- 
nem, że młoda kobieta dłużej się nad 
tem nie zastanawiała. Odtąd zupełnie 
trwogę dziecinną pokonawszy, Roland 
podjął rozmowę tam, gdzie ją była sio
stra urwała i prowadził ją dalej z oałą 
swobodą, Jakby mu to wszystko było 
najobojętniejszem w świeoie.

(Dalszy ciąg rasłąpi).
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JAN BAJER w Krakowie, ulica Grodzka 13.
SKŁAD

W Ł A S N E G O

W Y R O B U

Kręgli z drzewa grabowego i bukowego od złr. 3 do złr. 5 za 9 sztuk. —  KuM z drzewa oliwnego (Lignum sandum) 
od złr. 1*50 do 4 50 za sztukę, a z drzewa grabowego lub bukowego od złr. 1 do zł". 1 *50 za sztukę. —  Krokiety

rozmaitej wielkości po cenach bardzo przystępnych.
Poleca również elegancko 1 gastownio -wylŁonaiie wyroby 

z bursztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, jako to : fajki, cygarniczki, szachy, aroaby, domino, przybory 
do biiaracw i t. p. Przijmuje do reperacji wachlarze, grzebienie szyldkretowe, i wszelkie przedmioty w zakres

tokarski wonodząoe, po nader niskioh cenach.
S K Ł A D  K A S  O G N I O T R W A Ł Y C H .

W a ż n e

(Ha

Panów Restauratorów!

c g5.
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Osoba młoda
z dobrego domu, z dobremi świadectwami i reko
mendacjami najlepszomi z domów poważnych, — 
przy a i znająca się nr gospodarstwie domowem, 
V—auknje natychmiastowego umieszczenia jalco 

tona do małych dzieci i do wyręczania 
pani w gospodarstwie.

Adres: " W .  B . ,  w Administracji „Kurjera 
Polskiego". 597(1-3)

2sT a u ic zy c ie la .
dc Konwersacji irancuzkiej potrzebuję na stancję 
moją studentów az^Oł średnich. O warunki pró
sz" sie zgłosió d . Elżbiety BłeszyAsniej, Wielo
pole Nr. 12, I. piętro. (1-4)
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Kto chce palić rzeczyy Iście uoi re I zupełni > nleszl oaliwe papierosy 

Niech kupuje tutki (gilzy) NIEKLEJONE z taerjki

S. WIERUSZ-NIEMOJOWSKIEGO
Sukiennice 28.Lwów —  Teatralna 3 Krakuw —

Oony bardzo nialtlo.

J W  100 sztuk od 12 centów.
Zlecenia zamiejscowe —  odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy odbiorzo 6"00 kosztu 

transportu ponosi lalryka. -'66(74-180)

Leon Gałek
w Krakowie, ul. Florjańska 1.30,

poleca wyborowe 348(4-12)

m ęskie obuw ie
p o  e e n a c l i  p r z y s t ę p n y c h .  

Modele angielskie.

m

i I a przyszły tydzień
Na matkę do stadniny

jest do sprzedania

klacz pełnej krwi 
angielskiej,

a ojca „Serafina", z matki „hrigantina , kasztan
ka, 7 lat, 167 ctm. wysoka. —  Cena 700 złr. —  
Podgórze I. 350 692(3-7)

L0UITRE
Sukiennice, 16

Wielka sezonowa

i.
Kapelusze, 443(129-?)

Parasolk,
Żaboty,

za połowę ceny.
I r & M t e f  t r .  rtr-sf B rćsw k l.

Losy Wiedeńskiej Wystawy
złr. 

wartojui.
2  wygrane 
każda po 50,000

Każdy los ważny
na oba ciągnienia.

Drugie ciągnienie
15 października.

W  n abycie  w  KRAKOWIE u Jos. A ts ta d te ra , Arona
M m "  i p j  J L  po A  z łr . E ib en scn iitza , Izaaka G rajow era  1 A dolfa  Holzera.
(12-V) Zarząd Loter>ii wystawowej

Wiedeń. Rotunda

Przy ul. Krowoderskiej 1. II, jest
kilkanaście, ‘ , '
w ię k sz y ch  i m m o js z y c h , d o  s b r z ^ a a n la ; 
g ru n t bu rd /.o  d o b r y  p o d  b u d o w ę . W n i-  
d o m o ś ć  na m io js c u . 590(4-12)

Poszukuję jednej lub d io jb  panienek,
chcących s:* uczyć wspólnie prywatnie z córką 
moją pod kierunkiem nauczycielki jzkół lut owych 
Panienki ir uszą być uzdolmor ■ do klasy III lu
dowej Elłbieti Błeszyńska, ulica Wielopole Nr. 
12, l piętro. (i-4)

Ks. Pijarzy krakowscy
otwierają z d. I września b. r. jednoroczny kurs p rzy

gotowawczy do gt.nnazjów i szkół realnych.
Wpisy i egzamina rozpocznę się d. 27 sierpnia. Za ucznia przycho

dzącego do szkoły pobiera się 6 złr. miesięcznie, za egzamin i wp.s 
4 złr. w. a. Rodzice chcący umieścić uczniów na mieszkanie i wikt, 
w kolegium, plącą za to i za naukę razem 40 złr. miesięcznie.

Konwikt młodzieży uczęszczającej do szkół publicznych utrzymy
wanym będzie n a d a l ,  jak dotsjd. Taksa 400 złr. za rok szkolny, w dwóch 
ratach półrocznych z góry opłacana lub miesięcznie po 40 złr. Jeżeli się
umieszcza dwóch 
złr. za Każdego.

wychowańców z jednego domu, taksa wynosi po 350
667(3-3)

Oridt łfł. i I RpiUkl, por, wsirr. Iwn fłnfir.wrklttui.

K O N C E S J O N O W A N E  B I U R A
WŁADYSŁAWA GRAB0WSKEEG0

w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

B IU R O  T E C H N IC Z N E
wykonywuje pumy, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje s*ę przedsiębiorstwa budowli nowych 

i przeróbek, tak w mo isou jak i na prowincji.

BIURO OGŁOSZEŃ
pnyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta na własnych tablicach, pośredniczy

w drukn, informuje w żądaniu.

b iu r o  w  yntajm u  m ie s z k a ń
pośredniczy w wynajmywaiiin mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych-

Ogłi z ac. do wyrnajęoia : (107-'?)
4 pokoje, przedpokój, nyża, ituchnia, spiżarnia 

na II piętrze ul. Fmrjanska Nr- 47.
zaraz (lub od 1 pa&dz.ernika),

8  pokoi, przedpokój, kuchnia na I piętrze, moie 
byó podzielone na 2 mieszkan.a.

5 pokoi, przedpokój, kuchu.a na II piętrze ul. 
Krowoderska Nr. 36.

od Października: ^
7 pokoi, przedpokój, kuchnia na U piętrze hy. 

nek Ni. 35
Salon z oalkouein, 5 pokoi, n /ia, przedpokój, 

kuchnia, sionka na I piętrze ul. Wielopole Nr. 
6. Wiadomość pod Nr. 16.

•MwklOi M p oW S fe fB ioy  I Jen ł » ^ o ^ n » l ,

zaraz:
2 mieszkania pó 3 pokoje, kuchnia na I i II 

piętrze plac Matejki Nr. 9.
2 pokoje kawalerskie nu I piętrze ul. Starowiślna

Nr. 1.
Stancja z dużym składem ul. Kanonua Nr. 15.
1 pli *i w złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuchni, 

poku]J dh służby, do tego p >kój w suterenach
ul. Karmelicka Nr. 31. Oglądać można od 12
do 2

2 pokoje, kuchnia ua I piętrze w oficynie, stan
cja duża w podwórcu na parterze cl. Mikołaj
ska Nr. 4.
dla służby na 1 piętrze ul. św. Marka Ni. 613

77610324


